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B a ł w a n  ś n i e g o w y .
By? raz Bałwan ulepiony ze śniegu. Zamias t  rąk miał powtykane  patyk  , 

a zamiagf oczu dwa czarne węgle.  Nos jego zrobiony był z dużej sopli lodowej,  
a usta z małej gałązki,, jpodigiętej na końcach do góry,  tak że wyglądał  jakby 
się ciągle uśmiechał.

—• To  najśliczniejszy Bałwani na świecie! —  zawołały dzieci, które go 
ulepiły. I wzięły się za roce i tańczyły wkuło niego, aż dopóki mania nie zawo 
ł‘ała na kolację.

—  Dowidzenia! -  wiołały do Bałwana  b iegnąc  do domu. Dowidze­
nia! Jutro prz) niesie tnij ci kapelusz!

Było tam s z e ś d o r o  dzieci, a najmłodszy z nich, malutki Krzyś nigdy  w 
życiu nie pomagał  jeszcze w lepieniu Bałwana .  Dla tego  też myślał  o tym Bał­
wanie przez cały. czas jedząc kolację, a nawet  potem, gdy  już poszedł  do łó­
żeczka.  Jak to on tam stoi n-a podwórzu  z rekami z pa tyków i uśmiechniętą 
gębusią!

—  Szkoda,  żeśmy nie zankśdi mu kape lusza!  —  szepnął  Krzyś i 
wieki jego opadły na oczki, jak dwie małe firanki.

Apcich! Apcich! Szkoda,  wielka szkoda! —  powiedzia ło  coś za ok­
nem. I, wyobraźcie sobie —  to Bałwan śniegowy kichał tak siarczyście.

—  T a k  to bywaj jjgdy się słoi na mrozie z gołą głową! —  powiedział  
niezadow olony. —-.Nos mi odpadnie  od kichania! A pc ich1 Apcich! Aczum!

Krzysiowi ż’ai się zrobiło gołej g łowy Bałwana,  to też zawołał :
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—  Ja ci dam kapelusz,  ale to może być tylko mój marynarski  beret,  bo 
mój nowy kapelusz leży schowany u  mamusi ,  a 'czapka będzie ci chyb a  za- 

mala! Zrobi liśmy ci p rzec ie  taką  dużą głowę!

■—■ M’arynarski  bere t  będzie w sam raz! —  rzekł Bałwan.  —  Tylko  mu­
szę go  mieć w  tej chwi/li, bo z gołą g łową zaziębiam się w okropny  sposób!—  

Apcich, apcich —  uuch!

Krzyś wyskoczył  z łóżeczka,  wyjął  z szafy swój beret  i zaniósł go Bał­

wanowi.

—  Czy mi do twarzy?  —  spyta ł Bałwan Księżyca.
—  Owszem,  dosyć  -— odpowiedział  Księżyc, p rzyglądający się w s z y ­

stkiemu ciekawie —  'ałe jeśli macie zamiar zdążyć  przed  świtem, to musicie 
zaraz  wyruszyć  w  drogę.

—  Słyszysz,  co mówi  Księżyc? —  rzekł Bałwan do Krzysia,  —  śp iesz­
my się!

—  Czy ia mam dokąd iść? —  spytał  K’zvś.
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—  Naturalnie —  odpowiedział  Bałwan.  —  Czerniłbyś nie miał isć? 
Krzyś nie wiedział  co odpowiedzieć  —  i pc chv iii był  w drodze wr*az

z Bałwanem.  . »

—  Doką d idz iemy? —  spytał.

—  Ach, —  odrzekł  Bałwan,  spiesznie krocząc drogą.  —  O tern właści­
wie nie pomyśla łem.  Ale skoro  pjitasz, to naj lepiej  chodźmy do pa łacu  Króla 
Zimy i pop ros imy go, żeby nie pozwoli ł  słońcu świecić.

— Och, —  westchną ł  Krzyś — bo m am a  jego obiebała,  że jeśli naza­
jutrz będzie  ładnie,  to  pó jdą  do lfabuńci. Ale n a w e t  nie miał czasu o tern po­
wiedzieć,  bo  Ba łw an  wykrzyknął :

—  W y p a d ł o  mi jedno oko! Nie mogę  iść dalej!

— Ach, nieszczęście! —  zawołał  Krzyś.— j a k  my je teraz odnajdz iemy? 

Ale właśnie w tej chwili przeb iega ł  t amtędy  mały  piesek,  k tórego Krzyś
doskonale  znał. Nazywał  się Spry tek  —  i odna jdywał  wszystk ie  zgubione  
rzeczy. Zna lazł  Krzysiowi  piłkę, co się po toczyła  aż pod ganek,  znalazł  kalo­
sze swego pana  w  koszu do p'apierów, kiedy już wszyscy  potracili  g łowy i za­

przestal i  szukani‘a.

Jak  tylko Spry tek usłyszał  o zagubionem oku —  odrazu zawrócił  i po­

czął węszyć  po ziemi.

—  Nie bój się! —  powiedz ia ł  Krzyś.  —  Spry tek  je znajdzie napewno.  

I naprawdę ,  po chwili Sprytek  przybiegł  z węglem w pyszczku.  Krzyś
wetkną ł  jakna jprędzej  węgie l na miejsce, bo  Bałw’an aż tupał  z posp iechu.

—  Czyż nie widzisz,  że s to imy koło p ie k a rn i?  —  zawołał .  —  Czuję, że 
tu jest piec, bo jedino z moich uszu prawie  zupełnie stopniało!

—  Jakto,  ty przecie wcale  nir  m asz  uszu! —  wykizyku ął  Kizyś zdzv 
wiony.  —  Nie zrobil iśmy ci ich boś my  nie umieli! ,

—  Co, nie mam uszu'3 —  oburzył  się Bałwan.  -—  Więc  jakim sposobem 
słyszę to co .mówisz? —  Ale wogóle  ty jesteś ufały chłopczyk i nie możesz 
wiedz ieć o wszystkiem.  —  A oto już jes teśmy w pa łacu  Króla Zimy. Zachowuj 
się przyzwoicie!

( O  datozyoh p r z y g o d a ' h  Balw'ana dowi ec i e  się z G w i a z d k o w e g o  N um er u  „ S t ó wk a ") .

Zum - Zum.
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Koszyczek na choinkę.
:k' ----------------------

W e ź  arkus ik glansow aniegó papieru lub cienkiej kolorowej  tekturki. 
Nakteśl  na n ;m kreskami przy pomocy linijki dwie linjc poziomie odleg­

łe od siebie tak jak na tym wzorze (A— B).

Nakreśl  przez środek kreskami lituję p ionową (C— D).
Wytni j  fo remkęNerca z kaw ałka tektury.
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Obrysuj  ic foremkę;  przj-kladając ją w czterech .miejscach do linij A i B- 

i połącz linjjąj miejsca E i F

Wytni j  formę w ten sposób narysowaną ,  linje kresko-wane zeguij i zło­

żywszy po dw a serca,  jedno  na drugie,  sklei j e .dokładnie  r'azem, wklejając po­

między" nie pasek  papieru jako irączkę.

Jeśli chcesz powiesić 
koszyczek na wstążce,  wyt ­
nij ostrożnie okrągłe o twor­
ki ( X )  w sk le jonym już k o  
rzyczku i przewlecz przez 
nie wstążkę,  którą możesz 

zakończyć  małą ładną ko­
kardką.

Ozdobić koszyczek

A tak oto będzie wygląda ł  koszyczek gotowy.

Zabawki w oknie.
»

Kiedy stanę przed wys ta wą  sklepu z zabawkami ,
Nie wiem na co pierWiej patrzeć,  bo powiedzcież sami:
Duża lala się rozisiadła —  niby jaka pani,
A tu bron mi prezentu ją żołnierze dTewniani,
Tam pudełko cudne leży jak od czekoladek,

A tu pewno właśnie mruczy pluszoWy niedźwiadek,
Poc iąg  sunie się po szynach,  stoi bęben wielki,

Domek z klacków, auto'uś'li.czne i małe mebelki!
A ja z noskiem tuż przy  szybie wciąż stoję i stoję,
I zgaduję pocichutku,  które będą moje.

E. M.

można  naklejanką z koloro­
wego 'czy złotego papieru,  
<czy też wyciętym obraz­
kiem.

Możesz  robić koszy­
czki rozmaitej  wielkości,  za­
leży to od .tiego, jak dużą 
wytniesz sobie foremkę ser­
ca.
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Olkorwi Boguckiem u. Zagadki z Nr. 1 „ S ł ó w k a ^ o d g a d ł e ś  dobrze.  Czy  
ł’amigłówkę przysłaną n a pr aw dę  sam u łożyłeś? Umieścimy ją w jednem z na­
s tępnych „Słówek'?.  Możesz,  Olku, przys łać jeszcze  i inne zagadkę

Zdzjsijowi Buitaczewskiemu. Zagadki  z Nr. 1 „S łów ka"  dobrze rozwiąza­
ne. Czemu nic nie piszesz,  jak sobie dałeś iradę z zagadkami  z Nr. 2?

M usiowi Broel - P lateipw i Tak,  to n a p raw dę  była wiewiórka.  A czy 
Ci się podobały przygody trzech wiewiórkowych siostrzyczek?

Diankowi Szyszmanowi .  Jesteś Mą drą  Główką,  która p ie rwsza nadesłała 
Redakcj i  rozwiązanie  zagadki  i łamigłówki  z; pieskami z Nr. 2 „Słówka" .  Ale 
czy zupełnie sam je rozwiąza łeś? Te ra z  spróbuj  opisać,  co tu widzisz na os tat­
niej stronie.

Marysi Brzostowskiej. Dobrze zagadkę  odgadłaś  i dobrze  pieski ożywi­
łaś, Marys ieńko.

Eug<enjus'zkowi Ficherowi.  Obie zagadki  dobrze  rozwiązane.  Cieszy 
mnie, że masz  tak świetnie wyrob iony  ch arak te r  pisma, mój Eugenjuszku.  Do. 
złudzenia przypomina  pismo dorosłego człowieka.

Elzie i Piotrusiowi Zopimerom Tak,  nie omyliliście się, to była beczka  
z winem, k tórą  ci panowie  wypili na zapus ty , ' aż  im się w głowie zakręciło.  Ale 
p iesków to już n aw e t  z porno tą  waszego  Buby nie pot rzebujecie ożywiać,  bo 
w tym inumerz,e macic go t ow e rozwiązanie.  Za  to posta ra jcie  się we dwójkę  
opisać  mi, co tu się dzieje na  ostatniej  stronie.

Maniusiowi Brzostowskiem u. Ho, ho, czyż dop ra w d y  łamigłówka z pie­
skami wydala  Ci się tak ła t w a?  A przecie niejeden dobrze  się z nią natrudził ,  
zanim ją rozwiązał .  Łamigłówki podobne  nieraz  jeszcze umieścimy w  
„Słówku".

Lilpczce i Halusi W . z WajrszJa/wy.l j .Słówko" się cieszy, że wszędz ie  czy­
tają je miłe dzieci.  Zą gadkę  dobrze  rozwiązałyście.  „Sz anow ny Zum - Z um “ 
czeka  na dalsze liściki

Irusi i Zdzisiow i W róblew skim . Nie, moi drodzy,  ł amigłówka z pieskami
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nie tak pow nna być rozwiązana.  Por ów na jce  jak wygląda ją  pieski napraw dę  
ożywione  w tym numerze . .Bardzo się cieszę, że mi przyślecie niedźwiadka  wy- 
k łe jonego; , ,Słówko:‘ ba rd zo  lubi, gdy  wzorki  w niem podane  ipodabają się 
czytelnikom i dos ta rcza ją  .im przy jemnego zajęcia.  W zo re k  serwmtki damy w 
jednym z n a s tę pn yc h  numerowy teraz zróbcie ten koszyczek na choinkę i na­

piszcie,  jak się wam udał.

Kazikowi Wimboio wi .  1 z'agadkę j ł amigłówkę do b rze  rozwiązałeś.  Na­
pisz coś jeszcze do „ S łó w k a “ .

Wszys tk im Mądrym Główkom dziękuję za miłe liściki i p roszę  o dalsze.  
W n a s t ę p a m i  numerze  „Słów-'ka“ znajdziecie zagadki,  za rozwiązanie  których 
Redakcja  wyznaczyła  trzy nagrody,  t r z y  piękne książki n'a Gwiazdkę .  Mądre  
Główki  przygotujcie się zawczasu- na odgadywanie!

Zum - Zum.

KCZMAZANIE ZAGADEK Z  NR. 2 ,MÓW KA
1. Beczka wina.

2 Dwa m ar tw e  pieski ożywione  za pomocą  czterech linij wygląda ją  
w ten sposób:
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K R . W R
KTO NAM OPISZE,  CO SIĘ TU DZIEJE?

„ S Ł Ó W K O "  W Y C H O D Z I  D W A  R A Z Y  N A  A M E S I Ą C .

KOMITET REDAKCYJNY : W A N D A  M A C K I E W I C Z Ó W  A, -ELŻBIETA M1NKIEW I 
C Z ó W N A ,  K R Y ST Y NA  W R Ó B L E W S K A  HAI INA Z AWADZ KA.

W y d a w c a  St ani s ław Mackiewicz.  Dr ukarn ia  „ Wyda wni c t wo-  Wileńskie".
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